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Rys. M. Berezowska 


— Very welll Jak zabawnie wodzą sie za łeb te małe narodki! 
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FILM NARODOWY 


Sen stuletni zaprawdę teraz nam się iści. 

Polska na Europy stały weszla afisz. 

Zewsząd się do nas złażą dyploma-turyści, 

Gdzie stąpisz miły bracie, wszędy'w misye trafisz. 


Każdy nas wącha, bada, niby połeć masarz, 
Przychwala, że spokojna i nie bolszewicka. 
Nie rżnie żydów, a szpiegom daje wolny pasaż... 
Ententa kiwa głową i fajeczkę cycka. 


Codziennie przeto rośnie znacznie Polski szansa, 
Obietnice „wiążące“ płyną nam dla kraju, 

Dziś nadeszła serdeczna depesza Klemansa, 
Jutro — słychać — uznanie będzie Paragwaju! 


|  Hallerowi naszemu nowe szyją buty, 

` Już jedzie z całą armią — w filmie Gaumont-Pathe. 
| Wilson nowe rozłożył na swym pulcie nuty, 
W „Fidze Ludów“ urządza Polakom herbatę. 


Wieniawa już jadł obiad u samego Focha, 
Henryś studyuje pilnie państwotwórczą kwestyę, 
Czeskie żądania Wisły rzucono do kosza, 

Za N. K. N. i Austryę dano nam amnestyę. 


Polska cała jak salon, wszystko pełne gracyi; 
Ukłony, reuniony, bale, obertasy... 

Czasem tylko-ktos, stojąc w oknie po kolacyi, 
Dojrzy łunę — to płoną hen na Wschodzie lasy! 


Płonie połowa świata, gore ludzka puszcza, 

Dym i płomień ogarnia zwolna polski salon. 

Grzmot skowyłu, pieśń dzika — płynie falą tłuszcza — 
Jakąś szatańską żagwią cały Wschód podpalon. 


W salonie miły świegot, wzdycha Włoch przy księżnie, | 


Anglik krzywi paszczękę w uśmiechu uroczym, 
Francuz francuzkiej mowy wysłuchuje mężnie, 
Belg chce ież coś obiecać—nie wie zacząć o czem. 


Chwalą wszyscy bitnego żolnierza Polaka, 
Co swą piersią zasłania Europy połać: 

Śle depesze, dziś taka misya, jutro taka: 
„Pójdą w bój za ojczyznę, byle ich zawołać”. 


Manekiny czy ludzie, film że to, czy życie? 

Ten salon, ta pożoga, zwycięztwo, co mami... 
Dreszcze grozy nam dusze przenikają skrycie 
Róbcież co, bo zginiemy, a wy, razem z nami! 


Wszakże każdy z nas dzisiaj szczery antancista, 

Na wspomnienie Prusaka pasya nas rozpiera, 

Ale zróbcie raz koniec i do dyabłów trzysta 

Dajcie Gdańsk, żywność, buty, wróćcie nam Halera! 


Wszakże od listopada, gdyby wozić taczką 
Halerczyków po jednym, przez tyle miesięcy, 
Na rały przemycając, jak słoninę paczką, 
Mielibyśmy dywizyę, dwie, lub nawet więcej! 


Krąg płomieni się zbliża i zatacza kolo 
Dookoła salonu — dym już gorżki mroczy, 
A wielu, gdy papugi paplaja wesoło — 
Na tę przeraźną, dziką zorzę wznoszą oczy! 


Nowe bajki Ezopa 
1. KONIK POLNY I PSZCZÓŁKA. 


— Niemądra jesteś, pszczółko — rzekł konik. pol- 
ny — przez cale lato mozolnie pracujesz, gdy ja nic: nie 
robię i wesoło czas spędzam, ćwierkając sobie dla wła- 
snej przyjemności. 

— Za to ty, lekkomyślny próżniaku — odparła pra- 
 cowita pszczółka — przymierasz głodem w zimie, gdy 
ja, dzięki mej przezorności i skrzętności, zywie się do- 
statnio zapasami nagromadzonymi w lecie. 

— Zobaczymy, czy ci się to teraz uda! — mruknąl 
urażony konik polny i udał się prosto do komisyi dla 
zwalczania lichwy, gdzie wniósł na pszczółkę doniesie- 
nie o magazynowanie środków żywności. 

Wydelegowany przez komisyę niedźwiedź, przepro- 
wadził rewizyę w ulu i własnojęzycznie skonfiskował 
znalezione tam zapasy. 

, Jowialski 


Eter z Ameryki 


Nauczyciel chemii pokazując uczniom eter. . 

— Patrzcie, jak szybko ulatnia się bez śladu. 

— Proszę pana profesora, a. czy przywieziono go także 
, z Ameryki? See 


-Kochany Szczutku! 

Na kilka miesięcy przed wybuchem wojny zjawili 
się pewnego dnia w Krakowię w cukierni Michalika 
dwaj - „globetrotterzy* w ubraniach turystycznych, 
zbierając od gości datki i pozostawiając w zamian 


F. Mirandola 


każdemu ofiaroda%ty pocztówkę ze swymi fotografia- | 
mi, facsimilami podpisów i drukowanem objaśnieniem 
głoszącem, że są ta dwaj Norwegowie,którzy postano- 
wili odbyć pieszo i bez zapasów pieniężnych podróż 
naokoło świata. 

Oglądamy tedy owe pocztówki i uderza nas typ obu 
twarzy, zgoła nie wyglądających na skandynawskie: wy- 
stające kości policzkowe, nosy jak kartofle — wszystko 
ta jaskrawo kontrastowało z podpisami Lars i Larsen. 
Nie mogliśmy rozwiązać zagadki ich narodowości, gdy 
wtem jeden z naszej kompanii zawołał: 

— Już mam! Przeczytajcie oba nazwiska wstecz! 


Lament „pani posła“ 
Mimo praw niby równych trwa krzywda kobiety! 
Oto zasiadam wprawdzie w Sejmie, lecz niestety 
Bez tytułu! Świat posła posłem zwykł nazywać, 
Lecz jakiej nazwy winien względem mnie używać, 
O tem dotąd dekrety milczą w „Monitorze“, 
Ty widzisz moją krzywdę i nie grzmisz, o Bozel 
Jak mnie zwać, nikt z prawicy nie wie, ni z lewicy. 
Wprost za obrazę nazwę wzięłabym poślicy. 
Deputatki zaś tytuł z płcią mą byłby sprzeczny, 
Gdy tytuł depu ma m ki trafny, lecz mniej grzeczny. 
A nazwa delegatki też w rodzaju męskim, 
Niezgodna z charakterem ni ze strojem żeńskim. 
Usuń, Wysoki Sejmie, krzywdę i bezprawie, 
Wymyśl mi jakiś tytuł i ustal w ustawie! | 
Sufrażystka 


— 
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Kiedy przyszedł dzień poboru 
Kazio zrobił minę głupią: 
„Tyle ludzi na front biorą 


jeszcze mnie gdzie zakatrupią”. 
Więc, choć zdrów jak konik polny 
zaraz zrobił się — niezdolny! 


BOJ 


Do dentysty migiem wali 

pod obcęgi kładzie głowę 

by go na front nie wysłali 
Zęby wyrwać dal frontowe. 


Tutaj znów dwa piękne pysia 
myślą jak wykręcić Zdzisia 


Zdzi$ usłuchał rady Dzidzi 
i gdy lekarz zapytuje: 
„No, a panu co brakuje?“ 
rzekł, że prawie nic nie widzi, 
nic nie widzi na pół kroku 

, bo ma coś takiego w oku. 


Jak się cała sprawa skończy 


„Szczułek* nie wie, więc list gończy 


szle niniejszem do lekarzy, 
że gdy im się kiedy zdarzy 
spotkać trójkę tę swawolną 


niechaj ich nie puszczą wolno! 


JAK UWOLNIĆ SIĘ OD WOJSKA? 


Rys. K. Mackiewicz 


Tadzik jeszcze inny sposób 
znalazł u neutralnych osób 


Wstrzyknął w nogę parafinę 
(pono działa niezawodnie) 

i zrobiwszy smutną minę 
przed komisyą spuścił spodnie. 
Powiedzieli: „cóż za świnia!“ 
ale noga — niczem dynial... 


Teraz „uzik“ przy povorze 
Nie oszuka, nie podkupi 
Polski lekarz być nie może . 
Tak jak dawniej w Austryi 
z głupil... 
Tel. 


I 
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TRYUMF PASKARZA 


Kochany Szczutku! 


Gdy misya koalicyjna we Lwowie 
zażądała od Ukraińców, by przy- 
słali swych delegatów, przyjechał 
w ich imieniu najautentyczniejszy 
sztabowiec austryacki pan oberst 
Erle. 


W czasie pobytu we Lwowie, 


| T 


Paskarz ; Gwizdze"na"caty"Swlat," Towar spuściłem szczęśliwie | mogę dziś ze spokojnem 
sumieniem oczekiwać przybycia transportów koalicyjnych! 


zdarzyła się oberstowi miła nie- 
spodzianka. Oto spotkał na ulicy 
dawnego znajomego i kolegę z 
którym razem kończyli akademię 
wojskową we Wiedniu i razem też 
na froncie wojowali. Koledzy powi- 
tali się serdecznie: 

— Ich arbeite zurzeił mit den 
Ukrainern — powiada pan Erle. — 


Rys’ K. Grus 


hy 


Wenn ihr mich besser bezahlt, 
kann ich selbstverstindlch bei Euch 
bleiben. 

LJ LJ 


ze Co te jest fanatyk? | 
— Tyle co chorąży. 

— 1l 

— Taki co nosi fane na tyce. 


T MU UT 
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ZA PARAWANEM PATRYOTYZMU hg 
ys. K. Grus 


AMT T 


W 
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| 


Pobrzękują kastaniety, 
Koniak leje się z karafki. 


— Kelner! Jeszcze czarnej kawy, Z poza srebrnej etykiety 
Słychać pusty śmiech Warszawki. 


Na ekranie święte godło Chcemy Spiszu i Orawy, 
Chcemy Szląska, chcemy Gdańska!  Frazes rodzi się z frazesu 


Za ekranem dawną modłą 
Brzmi bezmyślna. pieśń szampańska. Cudne masz, kotusiu, dessous 
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O du mein goldenes Wiener 


Herz! 


Haupt- u. Residenz-Stadt $p. mo- 
narchii naddunajskiej przedstawia 
widok wielkiego przytulku dla ubo- 
gich. 3000 kelnerów bez zajecia, 500 
szefów sekcyi na bruku, 12.000 ofi- 
cerów aktywnych w ogcnku. 

W jakim ogonku? 

Przed biurem pracy. Każdy z nich 
zdołał już przejeść 127 koron od- 
prawy z c. k. armii (co za rozrzut- 
neść!) i weszy za jakąś posadą. 

A jest w czem wybierać! 

„Von Herrschaften abgetragene 
Kleider" Za pół roku potrzebny bę- 
dzie ajent (ogłoszenie pierwsze). Na 
posadę tę reflektuje dotąd 12 kapi- 
tanów sztabowych. > 

Ogłcszenie drugie: Zgłoszeń na 
posady bileterów w kinoteatrach nie 
przyjmuje się! Zapomóg byłym 
wojskowym nie udziela sie. 

Ogłoszenie trzecie: Mężczyzna, pi- 
szący biegle na maszynie, stenograf, 
młody, zdrów i godzien zaufania, 
przyjmie jakąkolwiek pracę w za- 
mian za obiad i kolacyę. Zgłoszenia 
pod „Były szef sztabu armii Bóhma- 
Ermollego". Karte genügt, komme 
safort. 

Ogłoszenie czwarte: 

Naczelna komenda armii zacho- 
dnio-ukraińskiej republiki przyj- 
muje zaraz na najlepszych warun- 
kach 10-ciu oficerów sztabowych, 
do samodzielnego prowadzenia ope- 


List Musia, prezydyalisty 
namiestnictwa. 


Drogi Fiziu! Nareszcie skończyło 
się to nieznośne prowizoryum, w 
którem już nie sposób było wytrzy- 
mać. Spadliśmy z pieca na łeb! Nie- 
ma co mówić. Ładnie nas wykiero- 
wałą koalicya! Siedziałem sobie jak 
u pana Boga za piecem w guber- 
natorstwie w Lublinie i budowa- 
liśmy śliczną c. i k. Polskę im 
Verbande mit den Zentralmách- 
ten, dałem już sobie zrobić dwa 
nowe mundury paradne ze złotymi 
szamerunkami na wiśniowem tle, 
aż tu wszystko dyabli wzięli! 

Kumaniecki cieszył się, że zosta- 
nie ministrem komunikacyi, Juliusz 
German miał widoki na ministra 
wojny, a Fred Wysocki żądał, aby 
mu dać taki papier, co się idzie na 
ministra spraw zagranicznych. Aż 
tu Najjaśniejszy Pan popsuł nam 
wszystko. I nawet nie można nic 
mówić, bo skoro sam Najjaśniejszy 
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racyi oraz biegłych w sztuce czyta- : 


nia i pisania. 

I dziwić się, że w wojsku ukraiń- 
skiem znalazło się naraz tylu fa- 
chowców, którzy na „najlepszych 
warunkach“ ostrzeliwuja Lwów? 


Konkurs 

W najbliższym czasie zatznie wy- 
chodzić w Warszawie miesięcznik 
„Mody wojskowe*. Wobec zbliża- 
jacego się sezonu wiosennego, roz- 
pisuje się konkurs na projekta ko- 
styumów i ozdób dla oficerów na 
ten sezon. Nagrodzone będą najory- 
ginalniejsze a efektowne pomysły. 


Na wiecu chłopskim 
Uważajta ludzie moiściewy, jak 
tego naszego Stapińskiego niepoćci- 
we ludziska szkalują w Warszawie. 
Mówią, że on zdrajca, paskarz, bol- 
szewik, że mu tylo chłopska krzy- 
wda pachnie. Tak nie można mó- 


wić, ze Stapiński paskarz i bolsze- : 


wik, na to muszą być dowody... 
Głosy w tłumie: 


wody! 


Wytłómaczył się! 
We Lwowie na Krakowskiem. Pa- 


trolujący legun strofuje przydyba- . 


nego żydka. 


— Tak braciszku, teraz to jesteś 


neutralny, a w listopadzie to może 


lałeś z drugiego piętra gorącą wcde: 


na legionistów! He? . 


Pan się wywrócił, to cóż my mo- 


żemy zrobić? 


Przez tych nieznośnych pięć mie- 


sięcy żyłem jak między niebem a 
ziemią. Pomyśl co za straszliwa sy- 
tuacya. Taki starosta, co mu daw- 
niej nosa za nosem posyłałeś, teraz 
sam nosą do góry zadzierał i mó- 
mił, czy uwierzysz, że w Polsce na- 
miestnictwa nie będzie miało nic 
do gadania!! Ładny nowy porządek, 
co go ma ta koalicya zrobić na świe- 
cie! Pięć miesięcy przeżyłem w zu- 
pelnem zwątpieniu. Huyn pojechał, 
o nowym namiestnika ani slychu ani 
dychu, „Wideń* nie ma nic do ga- 
dania, tylko nam ciągle zawracaja 
głowę z tą Warszawą. Bylem tam 
i mam dosyć. Wyobraź sobie taki 
bubek mówi do mnie, komisarza 
prezydyalnego namiestnictwa per 
„proszę pana!“ Czy oni wogóle ma- 
ja pojęcie, co to znaczy komisarz 
prezydyalny namiestnictwa? . 2 

Zrczumiesz więc moją radość, 
gdy sięto wszystko skończyło. Ob- 


— Dobrze gada! Do wody go! Do , 


„szego Pana. 


— Dlaczego ja miałem lać gorąca 
wodę? Dlaczego z drugiego piątra? 
Panie legun! A jeżeliby ona nawet 
była goraca, to nim zleciala na dół, 
to si zrobiała całkiem zimna, 


Autentyczne 


Żołnierz na froncie jest bar- 
dzo powściągliwy w oddawaniu 
ukłonów przełożonym i czyni to 
chyba wyjątkowo. 3 

Zdarzyło się, ż pewien legun nie 


pozdrowił sierżanta, może dlatego, 
iż tenże nieco sobie podchmielil.: 


= Dlaczego nie oddałeś mi czci? 

— A czy ja ją panu sierżantowi 
zabrałem? 

j $ g 


Podczas mrozów 


— Gewałt, Mojsze, na dworze jest 


: 20 stopni mrozu, a ty zostawisz 


drzwi otwarte! 
; — Nu, co jest? Czy jak ja zamknę 
drzwi to na dworze będzie ciepło? 


Gęsie łapki 


Nie wystarczy, jeżeli ugoda na 
froncie za-warta, powinna być też 
między wartami. 

* © 


— Jaka różnica teraz między bro- 
nią a niéwiasta? 

— Pierwsza nie powinna być zło- 
żoną, druga złą żoną, 


rzydliwe prowizoryum 2 ta jakąś 
P. K. L. należy do przeszłości. Ma- 
my namiestnika, jak Pan Bóg przy- 
kazał! To rczumiem. Gałecki to jest 
człowiek. Niedarmo przecież cieszył 
się zaufaniem Najjaśniejszego Pa- 
na, a sam Biliński bardzo go lubi. 
Mam nadzieję, że on nam nie da 
zginąć i pokaże Warszawiakcm co 


| to znaczy galicyjskie namiestnietwo! 


Niech nareszcie wróci stary dobry 
porządek. Szkoda wprawdzie, że 
niema już Wiednia i Najjaśniej- 
Ale trudno, będziemy 
pracowali, aby ten brak jakoś za- 
pełnić. A roboty w bród, bo od cza- 
su wyjazdu Huyna, to ładnie muszą 
wyglądać restancye w  namiest- 
nictwie. Gdyby jeszcze można poje- 
chać na okupacyę do Królestwa — 
byłoby pysznie! - 

. Enfin: Jestem najlepszej myśli. 
Przedtem na czele namiestnictwa 
stał Huyn, delegowany generał, teraz 
stoi Gałecki, generalny delegat! 


Ściskam cię Musio. 


— (Mk. 10"—) 
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Z GALERY! POSŁÓW SEJMOWYCH 


Rys.G. Kwieczyński 


Ernest Adam — na miejscu i Serce i giowa, — 
Cześć przeto straznikow! I obrońcy Lwowa. 


Czyż nie prawda? 
Jest jeszcze, niestety, wielu ludzi, 


którzy mają pełną gębę frazesów, a * 


pustą i szczelnie zamkniętą kiesę, gdy 
chodzi o pożyczkę państwową. 
Gdyby ogłoszenia wzywające do 
nabywania pożyczki państwowej, 
były redagowane po myśli tych 
wszystkich gorliwych obywateli, 


gdyby miały odzwierciedlać zapa= 


trywania dusigroszów, uciekających 
przed spełnieniem obowiązku — po- 
Winnyby brzmieć jak następuje: 
Polacy! Kresy Polski w ogniu! 
Lwów — otoczony przez hajdama- 
ków! Chełmszczyzna w niebezpie- 
czeństwie! Wilno w rękach bolsze- 


Go czynić? 
NIE KUPUJCIE POŻYCZKI PAŃ- 
STWOWEJ! 

Chcecie mieć silną, liczną, dobrze 
uzbrojoną, dobrze cdżywioną ar- 
mię? Chcecie dla niej mundurów, 
butów, amunicyi, broni białej, koni? 
Chcecie żołnierza karmić przynaj- 


mniej brukwią i kalarepą? 


Co czynić? 
NIE KUPUJCIE POŻYCZKI PAŃ- 
STWOWEJ! 


W kraju nędza! Przemysł zrujno- 
wali Niemcy. Brak surowców! Brak 
maszyn! Chleba i pracy — wołają 
robotnicy. 

Co czynić? 
NIE KUPUJCIE POŻYCZKI PAŃ- 
STWOWEJ! 

Chcecie mieć w Ojczyźnie jedność 

i zgodę? Chcecie, aby Polska była 


| potężna, oświecona i bogata? 


Co czynić? 
NIE KUPUJCIE POŻYCZKI PAŃ- 
STWOWEJ! 


Chcecie polskiego Gdańska i pol- 


skiego Borysławia? 


Co czynić? 


NIE KUPUJCIE POŻYCZKI PAŃ- 


STWOWEJ! 


Dookoła Sejmu 


Przyjrzawszy się na własne oczy 
niebezpieczeństwu, grożącemu ary- 
stokracyi ze strony „chamskiego* 
Sejmu, któryś z bywających na jego 
posiedzeniach hrabiów rzucił myśl 


zorganizowania, obejmującego całą 


Motto: Les extremes se touchent. 


Aż go radość rozpiera i aż przysiadł w kucki 
Na wieść, ż > płoną Węgry. — Kto to jest? — PrituckiT 


Polskę, „związku zawodowego kla- 
sowo-u$wiadomionych hrabiów*. — 
Myśl się przyjęła. W krótkim czasie, 
dla wywarcia cdpowiedniego naci- 
sku na opinię publiczną, będzie 
ogłoszony powszechny strajk hra- 
biów -- od małżeństw z bankierów- 
kami (żydowskiemi) i od zajmowa- 
nia tłustych synekur w instytucyach 
finansowych. Strajkujacym- odszko- 
dowanie za czas bezrobocia wypłaci 
państwa — (w naturze i gotówką). 
* o*c 


Czynniki miarodajne  postapily 
bardzo przezornie, wybierając na 
ulicy Wiejskiej gmach dla Sejmu, 
składający się przeważnie z wło- 
ścian. Czyby jednak teraz nie było 
wskazane przylegający Plac Alek- 
sandra nazwać Placem Analfabe- 
tów? 

.Ex occidente... 

— Czy Polsce grozi niebezpie- 
czeństwo bolszewickie? 

— O tak, Bardzo wielkie, Miano- 
wicie bolszewizm wprowadzi do nas 
koalicya, 

—2] 

— Niech nam tylko zabiora Cie- 
szyn, Gdańsk i Galicyę wschodnią, 
a zobaczy Pan,,, 


Administracya: WARSZAWA: Krakowskie Przedm. 9; KRAKÓW: ul. Wolska 19;i LWÓW: pl. Maryscki 4 (Hotel George'a) 


Tymczasowy adres redakcyi : 
KRAKÓW, ulica Wolska 19. 
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-- Wydawca | redaktor odpów.? Alfred Atterberg. — Kierownik liter 


renumerata wynosi: kwart, Mk 10:— K 16 —, z przesyłką Mk 10:50 K 16:50; półrocz. 
K 82 —, z przesyłką Mk 21*— K 38 —.: rocznie Mk 40— K 6t—,z przesyłką Mk 42.— K 66— 


Mk 20—. 


ki ch ksi h e . 
"wyczerpaniu, w cenie MK. 15—, K 25'-. 


acki: Stanisław Wasylewski. —Drukarnia Narodowa w Krakowie 


| OGNIEM I MIECZEM, CZYLI PRZYGODY SZALONEGO GRZESIA — POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA | 


R . E 
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Kroczy Grześ z wesołą miną Wszyscy jedzą, a więc i my 
Już sześć razy byli w kino! Może też co przetrącimy? 
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Uzyj jadla, uzyj trunku Do dwunastej trwalo papu 
Ale nie myśl o rachunku. Więc ich patrol łapu-capul 


Zosia wściekła, chmurzy liczka Nie wypuszczą aż o świcie 
„.. 1 Już chce być bolszewiezka. |, |, oo ..... 1 F to się nazywa życie? . 


